
CENY P R E N U M ER A T Y*
W e Lwowie m iesięcznie 60 kop. — 1 K 66 b 
Z a  dostaw ę do domu dopłaca się 10 kop. — 38 h 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 60 kop. -  5 K

Cena egzemplarzu 2  kopiejki — A halerzy.

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  
Lwów, ul. SoKOła I. 4

CENY to<UCSZE~ft:
Wiersz petitowy jednoiamowy luo jego miejsce 
10 kop. — 33 h. Nadesłane za w iersz petitowy 
lub jego miejsce 30 kop. — 1 K P o ki onice 
i przed tekstem wiersz petitowy 76 k o j . — 2 K 
60 h. Nekrologjd za w iersz petitowy SC k op .— 
1 K Drobne ogłoszenia po 0 aop. — 6 h 
za wyraz, najmniej J O  kop. — 66 h. wyrazy  

tłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

W I E C Z O R N M

wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.

Nr. 2298.
m ■ n r a ^ H

Lwów, sobota dnia 25. kwietnia (8. maja] 1915. Rok V.

Bitwa między Wisła a Karpatami.
Ha francie rosyjsko-austrjnclio- 

niernieckim.
ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZEI NEGO 

WODZA.
Oficjalnie, 24 , IV./7. V.
W  rejonie M itawy w ojska nasze  w  dalszym  

ciągu napierają na  przeciw nika.
W  kierunku na M ławę rozw ijam y  w  dal- 

szj'm  ciągu uprzednio o s iąg n ię ty  tutaj sukces. 
23. IY./6. V. zajęliśm y w ieś M arcicze i G rzym - 
ki i Odparliśmy w tym  rejonie 3 kon tra tak i prze 
ciwnika. Ponow ne p ró b y  Niem ców w zięcia fol­
w arku P om iany  nie m iały  .powodzenia.

23. TV./6. V. przeciwnik próbował p rzep ra­
wić się przez Pilicę w  rejonie Kozłowca, ale 
został oaparty prżez nasz ogień

W Galicji m iędzy W isłą a Karpatami walki 
rozwijają się z uprzednią zacętjoscią, nacierając 
charakteru wielkiej bitwy. Ujawnia się przerzu­
cenie do tego rejonu kilku Korpusów niemieckich.

W kieiunku na M ezó-Laborcz bagnetam i 
odparto  sześć energicznych ataków przeciw ni­
ka. Liczba jeńców , w ziętych  w  rejonie M aków ki 
w zrasta.

W  dolinie Łom nicy osiągnęliśm y rów nież 
istotne sukcesy,

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ M OJENNYCH, 
„ARMIEJSKII GO WIESTNIKA“ z 23. IY./6. V.

W  rejonie za W isłą przeciw nik w  tych 
dniach p rzejaw ił niew ielką działalność i to  ty l­
ko na n iek tórych  sekcjach. Na półn. b rzegu P ilicy 
zw iększyła  się zn aczn ie ; liczba tarcz, p rzy  po­
m ocy k tó rych  przeciw nik s ta ra  się zbliżyć sw o­
je okopy do naszej dyslokacji. Na jednej sekcji
20. JV./3. V. nasze oddziały  puściły atakującego 
przeciw nika na «00 kroków  i ogniem arty lerii 
zm usiły  tę  ro tę  do ucieczki. Na pozostałych 
sekcjach rzadki m iejscam i silny ogień arty lerii, 
k tó ry  trw a ł gdzieniegdzie i p rzez noc. Rano 22. 
1Y./5. V. na n iek tó rych  punktach nasza  ciężka 
a rty le rja  z pow odztiiiem  ostrzeliw ała  baterję  
przeciw nika, sztab  oddziału i p rzep raw ę 
p rzez m ost. N asza lekka a rty le rja  roz­
p rószy ła  w ielką kolumnę obozu przeciw nika w 
rejonie W ysów ki. Nasi w y w iad o w cy  w  jednym  
punkcie w zięli połow y posterunek austriacki.
,Silne partie  w yw iadów  przeciw nika odpędzał 
nasz ogień karab inow y. Na rzece Łososinie nasi 
w yw iadow cy  poa dow ództw em  oficerów  nocą
21. IV./4. V. puścili 4 b randery , k tó re  zniszczyły  
przejścia przeciw nika przez tę rzekę. W  rejonie 
stacji S taszów  4 aeroplany  przeciw nika rzu ­
ciły 11 bomb bez żadnej dla nas szkody.

W  rejonie Dunajca w alki, k tó re  rozpoczęły  
się w  dniach poprzednich trw ają , nabierając w  
niektórych punktach charak teru  w alk  na bagne­
ty . _W rejonie uiścia D unajca 21. IV,/4, V, od­

działy naszego św ietnego pułku, nie bacząc na 
silny ogień a rty le rji i sze ieg  zaciętych ataków , 
me ty lko u trzym ały  się w  zdobytej p rzez nie 
sekcji, ale sam e p rzesz ły  do ataku, p iąc  przed 
sobą przeciw nika, cofającego się w  nieporządku. 
K ontrataki przeciw nika ze znacznem i silami 
p rzeciągały  się w  tej sekcji do nocy n a  22 
iy ./5 . V. S tra ty  przeciwniica w  w alkach tych są 
ogrom ne. W  noc na 22. IV./5. V. tylko przed 
K raiew em  pochow ano 302 żo łn ierzy  austriac­
kich, a pozostaje do pochow ania ponad 300. 
A ustrjacki pułk 31 s trac ił tj Iko w  zabitych i 
jeńcach pełne 2 bataljony. Do niew oli w zięliśm y 
4 oficerów i 148 żołnierzy. Na n iektórych sek­
cjach od ran a  21. IV./4. V. przeciwmik skoncen­
trow ał silny ogień z a rty le rji polowej i ciężkiej. 
P iechota przeciw nika a takow ała  bardzo  znacz­
nemi siłami. Nasze św ietne w ojska w y trw ale
u trzy m y w ały  sw oje pozycje i często energ icz­
nym i atakam i na bagnety  odp ierały  uporczyw e 
ataki Avielkich sił przeciw nika. P rzeciw nik  po­
niósł w ielkie s tra ty  i mimo ciągle sp row adza­
nych p rzez  niego św ieżych  w ielkich rezerw
nasze św ietne w ojska z pow odzeniem  odpie­
ra ły  zacięte a tak i do późnej nocy. W  nocy na
22. IV./5. V. n iektóre nasze oddziały zm uszone 
b y ły  odejść na uprzednio p rzygotow ane pozy­
cje. Rano 22. IV./5. V. w alka zaczęła  przycichać. 
Na jednym  naw et punkcie n iektóre nasze od­
działy  p rz y  pom ocy arty lerji p rzesz ły  do ofen- 
zyw y i zm usiły  przeciw nika do ustąpienia.

W  kierunki! Mezó-Laborcz rano 21. IV./4. V. 
przeciw nik ostrzeliw ał jedno z zajętych w zgórz. 
T ego sam ego dnia ciężka a rty le ria  przeciw nika 
silnie ostrzeliw ała w zgórza w  rejonie Zuella i 
Smolnika.

W  kierunku na S try j przeciw nik szczegól­
nie silnie ostrzeliw ał ogniem arty lery jsk im  reion 
Angelowa. 21. IV./4. V. nasze oddziały  w pad ły  
do okupów  przeciw nika na jednym  punkcie i w y­
p a rły  z nich 3 bataljony.

W  rejonie Koziowej w  nocy na 21 IV./4. V, 
uderzeniem  na bagnety  w zięliśm y znow u w zgó­
rze koło M aków ki, k tóre  nam zabrano w  nocy 
na 24.13. V. P rzeciw nik  poniósł ogrom ne 
s tra ty . W  sam ych jeńcach w zięliśm y 40 ofice­
ró w  i ponad 2000 żołnierzy. W ieś K oziowa 24. 
łV./3. V. b y ła  silnie o strzeliw ana ogniem a r ty ­
leryjskim  przeciw nika. Na . jednej sekcji nasze 
przodow e oddziały  bez specjalnego oporu za­
ję ły  cały  szereg  w zgórz.

J D  DOLNEJ NIDY DO GŁADYSZOWA.
S praw ozdaw ca  w ojenny „Now. W rem .“ 

zw raca  uw agę, że w alk i na tym  froncie zgrupo­
w ały  się w  ściśle oznaczonych rejonach: 1) koło 
G ładyszow a; 2)koło G orlic; 3) ko ło  C iężkow ic; 
4) koło T arn o w a i na południe od niego, a także 
i -nad Nidą w  dolnym jej biegu.

O dległość m iędzy tym i rejonam i w  połu­
dniowej części frontu, gdzie niem a szczególnych 
przeszkód naturalnych, jak n. p. wielkich rzek, 
dochodzi1 2(1- -25 w iorst.

Rozpoczynając zaś od C iężkow ic do ujścia- 
Dunajca, gdzie fron t zetknięcia się w ojęk ro sy j­

skich z austro-nieinieckim i . rozdziel .ny jest 
przez dość silną tak tyczną  przegrodę, iżekę D u­
najec, odległość m iędzy rejonam i -nawiązanych 
walk staje się nieco w iększa, dochodząc do1 30 a 
n aw et 35 w iorst, jak n. p. od rejonu ta rn o w ­
skiego do uiścia Dunajca.

M ożna wnosić, żc w alki w  w ym ienionych 
punktach p row adzą silne przednie straże  austro- 
niemieckie, k tó ie  sta ra ją  się osłonić rozw ijanie 
się znacznych sił austro-raem ieckich O p raw d o ­
podobieństw ie rozw ijania się tu w ielkich mas 
przeciw nika św iadczy też obecność pierw szo­
rzędnej tw ierdzy  K rakow a w e w spom nianym  
rejonie. G dy Napoleon gotow ał się do zadainia,1 
jak to on nazy w ał „ciosu m asą“, to zaw sze ścią­
gał sw oje siły skrycie  pod osłonę grzbietu gó i- 
sktego, tw ierdzy , lub rzeki. T w ierdza K raków  
ze sw oim i w ysuniętem i naprzód fortecam i i czo- 
łowem i pozycjam i nao  Dunajcem, mogia służyć 
w  danym  w ypadku za doskoinałe zabezpieczenie 
sk ry te j koncentracji przeciw nika.

Z RYGI.
W edług gazety ryskiej „L a lw ic“ p rzybyłe  

koleją, końm i i p iech o tą  do Rygi z Litwy i 
gub, lim lan ćz ld e j pardzo wiele kom et, dzieci 
i starców . Zam ożniejsi u lokow ał’ 's ić  w  zaja­
zdach, hotelach i u  znajom ych, pozbaw ionym  
środków  przyszło nocow ać  n a  stacji, w  p a r­
kach  * na okolicznych potach , pod  gółem  n ie ­
bem. W ielu  n ie zdołało zao rać  ze sobą z do­
m u naw et rzeczy  najniezbędniejszych Łotyski 
kom itet za ją ł się nim i gorąco, oddał im dc 
dyspozycji ?woje lokale, gdzie urządzono ku ­
chnie n a  600 osób. Ze w szech stron  przyby­
wali lam  Łotysze, L itw ini i Rosjanie. S tarcom , 
kobietom  i dzieciom  dano bieliznę i ciepłą 
odzież. W iele dzieci po drodze zginęło. Zbie­
gom spieszy z pom ocą także m iasto  i osoby 
pryw atne. K orporacja  studencka „T alaw ia11 od­
d a ła  zbiegom  swój lokal. („N. WTrbm l“)

nDjns z Turcji.
ZE SZTABU ARMJI KAUKA7KIE.1.

Oficjalnie, 23. 1 V,/ó. V.
W  kierunku nadm orskim  trw a  , w ym iana 

strza łów . W  kierunku na O lty  nasza  ofenzyw a 
trw a, a  Turcy cofają się powoli pod naciskiem 
naszych w ojsk. W  rejonie D ilm ańa Turcy po 
porażce odeszli w  gory, gdzie, o trzym aw szy  
posiłki, okopują się.

24. IV./7. V. w  kierunku na Olcy nasze wó? 
ska silnie n ap arły  na  Turkó-w w  rejonie, rzeki 
S iw ryczói, gdzie w y p a rły  ich z umoniTonych 
pozycji.
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W  dolinie A laszkiertskiej nasza  konnica 
rnlala pom yślną utarczkę z Kurdami.

Na pozostałych frontach bez zmian.
B ukareszt i AT. 24,/IV 7/V. W edług ledw ie co 

otrzym anych informacji z K onstantynopola do­
w odzący 5-tą arm ią dardanelską genera ł Li­
man von Sanders i jego sztab p rzebyw ający  
w  mieście GaMipoli opuścili m iasto, gdyż jest 
narażone na silne bom bardow anie z okrętów  
floty sprzym ierzonych i przenieśli g łów ną kw a­
te rę  do Rodosto na m orze M&rmara. Bez przer­
w y  p rzybyw ają  z D ardanel transpo rty  z ranny­
mi. W' ich liczbie wielu niem ieckich oficerów 
i a rty lc rzy stó w . Liczbę rannych określają na 15 
tysięcy. Ogółem zabitych i rannych w  D arda- 
nelach ponad 70.000.

Bukareszt PAT. 24/TV 7/V. Z K onstantynopola 
donoszą, że minio starań  tureckiego rządu u- 
krycia przed ludnością ogrom nej liczby p rzy ­
w ożonych do K onstantynopola rannych, trzeba 
było w yrzec  się w szystk ich  zarządzeń w  tym  
kierunku. W szystk ie  pow ozy i w agony tram ­
wajów t  zarekw irow ano  do przew ożenia ran ­
nych do lazare tów  i wielkich hoteli, przerobio­
nych dla um ieszczenia rannych. W rażenie, w y ­
w ołane u m ieszkańców  stolicy tym i tran sp o rta ­
mi by ło  przygnębiające, tern bardziej, że w  ofi­
cjalnym komunikacie o w alkach  w  D ardanelach 
m ówiło się o 1 albo 2 rannych po stronie ' tu ­
reckiej. W szyscy  w łaściciele francuskich, an ­
gielskich i rosyjskich sklepów , k tó rzy  zamknęli  
swoje zakłady w  dniu w stąpienia su ł t ana  :;a 
tron, zostali aresztow ani p rzez policję. Z .fiową 
siłą ponow iły się aresztow ania  Orm ian. Z F rze -  
rum donoszą, że 2 niemieckich oficerów zostało  
zabitych p rzez tu reckich  żołnierzy.

Rolna fF o n s K o -a iie h iu A i
P ary ż  (PAT) 23. (6). K om unikat urzędow y 

d z ie n n y ;
Na północ od Y pres z ła tw ośc ią  odparliś* 

my a tak  nocny nieprzyjacielu , k tó ry  posuw a 
się od S teenstraT e. N em ey na po łudn  e od 
Y pres, ofcoło Zw aarte)in  atakow ali transzeje 
pod w yżyną 60  m etrów , zajęte  w  przeszłym , 
m iesiącu  przez w ojską rn ig ie lsk ^  $ łv ^ p v v n y  ( 
a tak , podczas którego N iem cy używ ali gazów 
tru jących, doprow adził z początku do  zajęciu 
przez nich tej pozycji, jednakże kon tra ;ak  
sprzym ierzeńców  przyw rócił im część okopów'.

W lesie Ailly -wykonaliśmy kon tra tak  pod 
koniec dnia i posunęliśm y się nieco naprzód, 
zająw szy znów  część pozycji, zdobytej prze, 
N iem ców  rano. N ieprzyjaciel w ykonał a tak  
na w zgórze, leżące na  w schód od S illacker- 
wie en, przyczem  opanow ał w ierz h o łea  wzgó­
rza . Kesztę zajętego przez nas te  onu w tern 

.m iejscu u trzym aliśm y w swych ręku  i u forty­
fikow aliśm y.

STRATY ANGIELSKIE NA MORZU.
„Neval and Mil R ec“ donosi, że od począt­

ku w ojny 54 okrętów  handlow ych angielskich 
zginęło w skutek  akcji niem ieckich krążow ni­
ków , 12 zginęło w skutek  min a 44 zostało zni­
szczonych p rzez niemieckie lodki podw odne. — 
Sum a s tra t angielskich w  yinosi wiec 170 ok rę­
tów , co w  porów naniu z ogólną liczbą okrętów  
angielskich ponad 300 tonn, k tórych  18.527 w y ­
płynęło i w płynęło  do portów  angielskich, jest 
cyfrą  bardzo  m ałą. S ztab  angielski by ł p rzygo­
tow any  i spodziew ał się s tra t daleka w iększych. 
(„N. W rem .“).

OPUSZCZENIE BELGJI PRZEZ NIEMCÓW.
„A m sterdam ski T elegraf11 donosi, że w ięk­

sza część Belgji już p raw ie zupełnie opuszczona 
p rzez w ojska niemieckie. W szystk ie  w ojska ja- 
kiemi było  m ożna rozporządzać przeniesiono na 
linję Izery. Dniem i nocą ciągnie na głów ną li­
nię ogrom na ilość pociągów  przepełnionych 
wojskiem, amunicją, bronią, autom obilam i i ae­
roplanam i. W  Antwerpji, Brukseli, N am urze i 
innych m iastach pozostała tylko nieznaczna 
ilość niemieckich żołnierzy. F o rty  A ntw erpji w  
w iększej części zupełnie opuszczone, a pilnują 
ich tylko nieuzbrojeni rezerw iści pierw szego 
pow ołania. W  ostatnich dniach przyw ieziono z 
okolic Ypra do szpitali antw erpijskich 8.300 
ciężko rannych. — (G. M oskw y).

Ostatni* wiadomości
Depesze Piołrogrodzkiej Agencji telegr.
SPRAWOZDANIE „NASZEGO W!ESTNIKA“ 

z dnia 24 kwietnia (7 maja).
„Niemiecka eskadra złożona z lekkich k rą ­

żow ników  i znacznej liczby torpedow ców , 
p rzebyw ała  przez pew ien czas przed L ibaw ą, 
zajętą przez rosyjskie w ojska, poczem  odpłynę­
ła na pełne m orze.

Jeden z to rpedow ców  niem ieckich pozostał 
a zbliżyw szy się do L ibaw y daw at ognia do 
m iasta, nie w yrządzając  żaanych szkód.

Rosyjskie baterie  niezw łocznie odpow iada­
ły  na ogień, a z brzegu dostrzeżono, iż  ro sy j­
skie pociski w ybuchały  tuż obok torpedow ca, 
k tó ry  też rychło  oddalił się.

W  okolicach M itaw y Rosjanie odparłszy  
przednie straże  niemieckie, posunęły się znacz­
nie naprzód.

Na południow y-zachód od M itaw y konnica 
rosyjska stoczy ła  pom yślną po tyczkę z  przeci­
wnik iem na południe od R adziw iliszek, zdobyła 
wieś  Wejsagol ,  p o jm a w s z y  c!o niewoli oficera 
i 25 żołnierzy.

Na południe od Rosier . i  w a l k a  rozwija  się 
s topn iowo,  jak się zdaje  Niemcy :a'śrcKiko\vali tu 
znaczniej sze  siły.

Na l e wy m brzeg: ;  N i . y n a ,  na zachód od 
ii::ji Murinnipo!-  Ka lwar ia  opaiK w aliśm y fol­
w ark : ;;v. a 'k : rf, i w ieś Rodlubowek, b iorąc
al'1 jeńców.

Nu v.-vri ć cd m iasta S uw ałek  i na połud­
nic od A ugu s to w a  o f en z yw a  w ojsk o d b y w a  się 
nadal  / . pow od zen iem .  Pom im o zaciętego opo­
ru nasze dzielne w ojska p rze rw aw szy  kilka sze­
r e g ó w  d r u tó w  kolczastych opanow ały K arce- 
wo. N ieprzyjaciel próbow ał a takow ać niektóre 
m iejsca naszego frontu, ale p róby  te sparaliżo­
w ano rych ło  zapom ocą ognia.

Dnia 23 kw ietnia (6 maja) nad tw ierdzą 
G rodno pojaw ił się Zeppelin z lotnikam i niem ie­
ckimi. Rzucono kilka bomb i pocisków  do w znie­
cania pożaru. W mieście w ybuch ły  ty lko  poża- 
sy eszy b k o  je ugaszono. \

• W okolicy O ssow ca słabą ,strzelaniną,.,K il­
ka ciężkich baterji. niemieckich m usiało zap rze­
stać ognia w skutek celnych strza łów  arty lerii 
tw ierdzy.

M iędzy B iebrzą a O rzycem  niebyło w iel­
kich s ta rć  bojow ych, w szystk ie  działania o g ra ­
niczały się do w ym iany  strza łó w  i śm iałych 
w yw iadów  naszych w yw iadow czych  oddzia­
łów. W  pobliżu Lomnika nasza a rty le ria  zm u­
siła do m ilczenia niem iecką baterję  haubic. Ae­
roplany nieprzyjaciela, k tó re  zjaw iły  się nad 
dyslokacją naszych w ojsk, szybko przepędzano 
udałym i w ybucham i naszych pocisków . M iędzy 
O rzycem  a W isłą  Niem cy w ykonali znacznem i 
siłami 7 energicznych ataków , w spom aganych 
huraganow ym  ogniem arty lerii. Napór odzna­
czał się szczególną energią i uporem . Nasi św ie t­
ni strze lcy  w y trzy m aw szy  ze spokojem  potężny 
ogień fu ty e r j i  przeciw nika odparli w szystk ie  
pow tórne ataki, p rzyczyn iając  ogrom nych s tra t 
nieprzyjacielow i. P rzed  całym  atakow anym  od­
cinkiem zm uszone Niemców do odejścia w  ich 
okopy po stracie 1000 ludzi w  sam ych zabitych 
i w ielu jeńców. Na ilnnych częściach tego rejonu 
odbyw ała się tylko w ym iana strzałów . N asze 
autom obilow e a rm aty  pancerne udatnie postrze­
la ły  niem iecką pozycję obserw acyjną. Na le ­
w ym  brzegu  W isły  nasza  a rtjd e rja  w strzym ała  
strzelaninę kilku baterji przeciw nika i rozw aliła  
w  Rawie w ielki dom, w  którym  m ieścił się nie­
miecki sztab dywizji.

W  rejonie Kamion na lew ym  brzegu B zu­
ry  nasi w yw iadow cy  przecięli druciane p rzeg ro ­
dy  przed okopami n ieprzyjaciela i przebili n ie­
miecki posterunek połow y. Nasi lotnicy udatnie 
bom bardow ali baterie  przeciw nika kole Kęgnic.11

Pekin. (PAT). 24 kw ietn ia (7 m aja). Dzisiaj 
o 3 popołudniu w ręczono japońskie ultimatum. 
Term in odpow iedzi oznaczony do 6 godz. w lecz. 
26 kw ietnia (9 maj'a).

Tokio. (PAT). 24 kw ietn ia (7 m aja). O pow ia­
dają o niezłom nem  postanow ieniu Juanszikaja 
odrzucenia ultimatum JaponjL W tym  wypadku

w ysłanie wojsk przez Japonję jest nieuniknione.
W  H akodate i H irąszim ie p rzygotow ane są  w o j­
ska. D ruga eskadra zgrom adzona i oczekuje ro z­
kazu. D w a okręty  odpłynęły  do Cindao celem 
zabran ia  na sw ój pokład japońskiego posła i  u- 
życzenia ochrony Japończykom  tam tejszym 1.

Cnarbrn. (PAT) 24 kw ietn ia (7 maja). Japoń­
skie banki, firm y i ludność cyw ilna w yw iozły  z 
m iast chińskich w szystko  co m iało jakąś w a r­
tość na to r kolejow y i organizują d rużyny  w  ce­
lu pom ocy w ojskom  w  obronie kolei. P rzy jm o­
w anie p ryw atnych  frach tów  n?. południowo1- 
m adżurskiej kolei w strzym ano .

Sztokholm . (PAT). 24 kw ietnia (7 maja). 
P rzybycie  cesarza W ilhelm a do Berliiua stoj w 
zw iązku z k w estją  w łoską. „L okalanzeiger11 w y ­
raża  się pesym istycznie o położeniu, potw ierdza, 
że  A ustrja zrobiła W łochom  now ą propozycję, 
na k tó rą  p rzyszła  już odpow iedź.

Z W iednia donoszą, że landszturm istom  z 
r. 1878 do r. 1894 kazano  jaw ić się w  celu po­
w tó rn y ch  oględzin w obec tego, że oględziny w  
ostatnim  kw arta le  r. 1914 ciokonano niedokład­
nie w sku tek  czego w ielu zdolnych do służby 
w ojskow ej uwolniono.

Rzym . (PAT.) 24 kw iet. (7 m aja). P rasa  
przepełniona pa trio tycznym i kom entarzam i do 
u roczystości Q uarto  al M are. „G crriere  aella 
S e ra 11 pisze, że w szystk ie  partie  zjednoczyły się 
u pom nika G aribaldiego w obec tego, że znako­
micie zgadzają się słow a obecnego na obcho­
dzie poety  d‘Annunzia, ze słow am i nieobecne­
go króla. W  kołach politycznych sądzą, że te ­
legram  królew ski pod w zględem  znaczenia po­
litycznego i treści góruje nad m ow ą d‘Annun- 
zia.

Piotrogród. (PAT.) 24 kw iet. (7 m aja). Dzi­
siaj zaczęła  się w  ochtieńskiej fabryce m ate ria ­
łów  w ybuchow ych  w  w iększej części w a rsz ta ­
tów  robo ta  w  całej pełni, tak  jak odbyw ała  się 
przed w ybuchem . W  m iejsce uszkodzonych bu­
dynków  pospiesznie w znosi się zabudow ania 
tym czasow e, w  którychi natychm iast po ich w y ­
kończeniu będzie także w znow iona p raca

W zięty  8 (21) października ub. r. do  nie­
w oli w .P g w ic z y  koniuszy kró ją  saskiego, genę- 
ra ł-le jtn an t von H auk by ł um ieszczony na  0 a -  
ie w T aszkiencie, gdzie k o rzy s ta ł ze w zgiędnej 
sw obody w  granicach m ożliw ych ze w zględu 
na stanow isko  jeńców  w ojennych. N astępnie do­
szło do w iadom ości, że  w zględem  znajdującego 
się w  niemieckiej niewoli byłego gubernato ra  
w arszaw sk iego  br. Korffa zastosow ano su row y  
ry g o r w ięzienny. W obec różn icy  w  w arunkach 
za trzym ania  br. Korffa w  Niem czech a von 
Hauka w  Rosji doniesiono niem ieckiem u rząd o ­
w i, że jeżeli do oznaczonego term inu br. Korfr 
nie zostanie oddany pod regim e odpow iadające 
w arunkom , w śród  k tó rych  zatrzym uje się von 
Hauk, to  ten ostatni będzie poddany sam otne­
m u w ięzieniu w  turm ie. Nie o trzy m aw szy  od 
niem ieckiego rządu  odpow iedzi w  oznaczonym  
term inie, poddano w ziętego  w  niew olę koniu­
szego kró la  saskiego generał-lejtnan ta  von 
H auka obecnie srogiem u jednostkow em u uw ię­
zieniu w  taszkenckiej rocie dyscyplinarnej.

O ueenstow n. (PAT). 24 kw ietnia (7 maja). 
W ielki parow iec oceanow y „Lusitania" zatop io­
n y  torpedą.

L iverpol. (PAT). 24 kw ietnia (7 maja). Na 
m orzu Irlandzkiem  został zatopiony przez nie­
m iecką łódkę podw odną parow iec  „K andydat". 
Załoga ocalona.

Londyn. (PAT). 24 kw ietn ia  (7 maja). P a ro ­
w iec „C entrarion11, p łynący  z Liverpo1u do po­
łudniow ej Afryki został w czoraj zatopiony przez 
podw odną łódkę niem iecką u brzegów  Islandji. 
Załoga ocalona.

K openhaga. (PAT). 23 kw ietnia (6 maja). 
Duński parow iec „K atchoi11 na drodze do Azji 
w schodniej zatonął w  pobliżu D ovru. Załogę i 
podróżnych uratow ano . P rzy czy n y  katastro fy  
niew yjaśniono.

Londyn. (PAT ). 24 k w ie tn ia ,(7 maja). D ono­
szą z Kaiu, że pozycje Anglików w  S aribahr za­
jęte są trw ale . W szystk ie  ataki nieprzyjaciela z 
ła tw ością  odparto. O ficerow ie niem ieccy bicza­
mi i rew olw eram i pędzili T urków  do ataku, ale 
ci ustaw icznie uciekali p rzed  atakam i na 
bagnety .
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C aptow n. PAT. 24/IY 7/V. O ficjalnie donoszą, 
że genera ł Botha zajął w ażny  w ęzeł kolejow y 
futribib, a także stacje Johanna-W ilhelm sthal 
i liczy na zajęcie w  niedalekiej przyszłości 
W inguk.

WŁOCHY.
Rzym PAT. 24/IV 7/Y. W  dobrze poinformo­

w anych kołach zapew niają, że w  nadzw yczajnej 
lńisji z W iednia zam iast Gołuchowsiciego p rzy ­
jadzie Kórber, b. p rezyden t austriackiej rady  
m inistrów . A ustrjacko-niem iecki poseł odw iedził 
dzisiaj m inistra sp raw  zagranicznych, Sonnino 
i rozm aw iał z nim p arę  minut. P o  rozm ow ie 
Sonnino przy jął sek re ta rza  ks. Bulowa,

Rzym PAT. 24/1V 7/V. Rozpoczyna się, z po­
rad? niem ieckiego poselstw a, wyjazd Niemców 
z Rzym u. Naukow e instytucje i biblioteki1 nie­
mieckie w  Rzym ie zam knięto. U rzędnicy tych  
instytucji w yjechali w czoraj, W yjechali również 
z Rzym u i korespondenci „Vossische Zeitung“ 
i „B erliner T ag eb la tt“. Dziś w ieczorem  w y ­
jeżdżają inni korespondenci.

W ŁOCHY A AUSTRJA,
W  piątek w yjechał do R zym u n ow y  specjal­

ny  poseł niemiecki, m łody dyplom ata, vwn Ritz- 
ler. N ow y poseł odbył dłuższą audiencję u ce­
sarza . Jak  donosi „R jecz“, ks. B iilow p rzed sta ­
wił W łochom  now e propozycje. („P. N.“).

* *
*

Z P io trogrodu  te leg rafu ją  do „Lw. W iest.* :
W  B erlinie u rzędow e dzienniki p rzy g o to ­

wały ogół na  m ożliw e nadejście z Rzym u 
w iadom ości p ierw szorzędnej wagi. C esarz W il­
helm , k tó ry  tu  przybył, je s t w ustaw icznej ko­
m unikacji telegraficznej z K w irynałem . N a u- 
lieach B erlina gorączkow y ruch. M anifestację
■ a ry b a ld czy tó w  uw ażają  za sygnał w ojenny. 
Niem cy uchodzą z W łoch.

NAD GRANICA WŁOSKA.
W edług 'doniesień gazet szw ajcarskich , kil­

ka korpusów  w y słan o  do Trentino.
Od T rentino  do Foli znajduje się 150.000 

w ojska austriackiego i 200.000 B aw aró w  i P ru ­
saków .
■ c j » o . o i p i o i o m i o i o . o « o «

K R O N IK A *
R epertuar T eatru  miej k ie g o :

W sobotę, 25 /IV (8/V), „Halka", opera St. Mo­
niuszki.

W niedzielę, 26/lV (9/V), „Zaczarowane kolo", 
baśń Ł. Rydla.

Repertuar Teatru w  K asynie m ieisklem  w e L w ow ie
(ul. Akademicka 13).

W sobotę, 25/IV (8/V), „Cnotliwa Zuzanna", ope- 
tka w  3 a. J. Gilberta.

W niedzielę, 26/IV (9/V), „Lalka", operetka w 3 a. 
Audrana.

Bilety wcześniej nabywać można w cukierni p. 
Sotschka (plac Aiarjacki 5).

KINO „KORSO" pl. Akademicki 5. Program od 
p:ątku do poniedziałku „Szatan 1 człowiek" dramat 
w Ul częściach, niebywała atrakcja kinematograficzna. 
Nadto szereg wspaniałych komedyj i fars.

W ia d o m o śc i o so b is te . Do L w ow a przy- 
I y ła  p rim ad o n n a  opm y lw ow skiej, p. Jan ina 
K oroluw icz-W aydow a i weźm ie udział w  przed­
staw ien iach  te a tru  m iejskiego.

K a sa  t e a t r u  m ie jsk ie g o  o tw arta  je s t od 
godziny 9 — 1 przed  południem  i od 3 —8 w ie- 
* zorem .

. Teatr w  Kasynie miejskiem pod kierow ni­
ctw em  dy rek to ra  A ndrzeja L elew icza — mimo 
o tw arcia  tea tru  m iejskiego — będzie d a w a ł i 
nadal sw oje przedstaw ienia, składające się ty l­
ko z operetek , fars i działu koncertow ego, t. j. 
śpiewu, m uzyki, tańca i hum orystyki. Persona! 
teatru  w  kasynie miejskiem został skom pleto­
w any p rzez  św ieżo angażow ane siły, a  z a ra ­
zem uzupełniono chór, ba le t i orkiestrę. O prócz 
dy rek to ra  Lelew icza, pełniącego rów nocześnie 
obowiązki reży se ra  operetki, pozostają ąa  sw ych 
czołow ych stanow iskach: p. Kazim ierz O korni- 
eki jako reżyser farsy i p. F ranciszek S łom kow - 
ski jako dyrektor orkiestry.

Dziś zam iast zapow iedzianych w  rep er­
tuarze „Dam i huzarów 11 odegrana zostanie je­
szcze raz  ciesząca się stałem  powodzeniem  
'„C notliw a Zuzanna11.

Ju tro  idzie po raz  trzeci przepiękna i nad­
zw yczaj w eso ła  „L alka11.

P ie ś ń  w  k o śc ie le . W  kościele 0 0 .  B ei- 
nardynów  odśp iew ają  p ieśni kościelne w n ie­
dzielę dnia 9. m aja  b. r. o godz. 10. (czas r a ­
tuszow y) pp. M. H elęński i F. Horoszyński 
A kom paniam ent ob ją ł p. W ładysław  Ju rk ie ­
wicz.

P. H elena O leska, a rty s tk a  opery lw ow ­
skiej, śp iew ać będzie podczas Mszy św. w ka­
p licy  Z akładu św. T eresy  przy  ul. L eona S a­
p iehy  w niedzielę dnia 9. m aja  o godz. 12 w 
południe (czas ratuszow y), p artje  organow e 
w raz  z akom paniam entem  w ykona p. Ju rk ie ­
wicz.

S. p . Ja n  F e lten re ich . Onegda,, zmurl 
znany we Lwowie kup  ec i zegarm istrz, Jan 
S .lten re ich , b. radny  m ias a, członek T ow arz. 
strzeleckiego i t  d.

Za spokój duszy ś p .  Franciszka P ó c k h a
odbędzie się m sza św. w poniedziałek  o g. 11 
przedpoł. w kościele OO. Jezuitów .

W  W ie d n iu . Życie w W iedniu  płynie 
na pozór norm alnym  trybem  i gdyby nie tran s­
porty  rannych , m ożnaby n aw et zapom nieć o 
W' jm e. N e w idać w ś ód ludności entuzjazm u, 
ale nie w idać i p rzygnęb ien ia . Silne w rażenie 
zrobiła  kap itu lac ja  P rzem yśla, któ>ą przypisu­
je się pow szechnie b łędom  in tendan tu ry , ale 
zresztą uw aża się  ją  za chw ilow e n iepow o­
dzenie. P anu je  tu  drożyzna, 1 kilogram  m ięsa 
kosztuje 5 kor. T eatry , kaw iarnio, restau rac je  
i k ab are ty  przepełnione. T ea tr  polski daje 
przedstaw ienia. P o laków  w W iedniu znajduje 
się około 200 tysięcy. O tw arto  tu  dla nich 
tan ie  kuchnie, a dla ich dzieci szkoły i p rzy­
tułki. (Odess. Now.)

Z innej s trony  dow iadujem y się, że w 
W iedniu  panuje  ogólne przekonanie, iż w ojna 
po trw a jeszcze długo, licz j się też tam  pow a­
żnie z m ożliw ością nowej wojny z W łocham i.' 
Mimo- to,' w obec '-w łaściw ego W iedeńczykom  
tem p eram en tu , nastró j i hum or nie zm eniły 
się o w iele.

W y ś c ig i  w  W a r s z a w ie .  W  ubieg łą  n ie ­
dzielę przy w spaniałej pogodzie w iosennej 
odbył się na polu  M okotowskiem p erirszy  
dzień w yścigow y teguroc. ny. W yścigi odby­
w ały się bez to ta liza to ra . Jako „signum terri- 
poiis" w arto  zaznaczyć um ieszczone na  wszy­
stk ich  m iejscach w idocznych ostrzeżenie, że 
w raz ie  ukazan ia  się nieprzyjacielskich  apa­
ra tó w  lo tniczych, w yw ieszona będzie — na 
sygnał dany p izez  w ładze —  b ia ła  flaga na 
słupie naprzeciw  celow nika. (K W .)

N ow y niemiecki minister finansów Helferich 
w yjaw ił w spółpracow nikow i „United P ress  of 
A m erica11, że z uchw alonych p rzez parlam ent 
20 miljonów m arek k red y tó w  w ojennych dotąd 
N iem cy z rea lizow ały  13 milionów, k tóre  w y ­
s ta rczą  do listopada. M inister w y raz ił nadzieję, 
że do tego czasu w ojna się skończy, jednakże 
zapew niał, że Niem cy będą m iały jeszcze siły 
na prow adzenie w ojny p rzez rok, albo dłużej. — 
(Birż. W ied.).

S ek w estr. Rząd zasekw estrow ał fabrykę 
„W ulkan11 w  W arszaw ie. T o w arzy stw o  akcy j­
ne tej wielkiej fabryki m etalurgicznej sk łada się 
w  części z akcjonarjuszów  — poddanych nie­
mieckich. — (Birż. W ied.).

Fałszerze pieniędzy. W  B ukareszcie a resz ­
tow ano  szajkę fa łszerzy  banknotów  rum uń­
skiego banku narodow ego. F a łszers tw o  w y ­
k ry ło  się, poniew aż bank obecnie w ykupuje zna­
czną ilość sw ych biletów  za  złoto.

„Der Reise-Rede-Kaiser“. C esarz W ilhelm 
zw iedził w  ubiegłą niedzielę A ntw erpię i w  m o­
w ie w y raz ił sw oje zadow olenie ze stanu tw ie r­
dzy. N iem cy umieścili a rty lerie  forteczną nie we 
fortach, ale w  m iejscach trudnych ao w y k ry ­
cia. — (Birż. W ied.).

A resztowanie sekretarza hr. Szeptyckiego. 
„Lw ow skij W iestnik11 donosi: W  czasie w k ro ­
czenia w  zeszłym  roku  rosyjskich  w ojsk do 
Lwow a, był u hr. Szeptyckiego, przebywające-1

go obecnie w  Kursku, sek re ta rz  przyboczny, 
k tó ry  w ów czas znikł. P rzypuszczano, że zdołał 
on uciec ze Lw ow a, przed zajęciem  m iasta przez 
arm ję rosyjską.

Jak  się obecnie okazuje, sek re ta rz  h r. S zep­
tyckiego p rzebyw ał do ostatniej chwili tu w e  
Lw ow ie, ukryw ając się przed poszukiw aniem . 
Dnir 6 m aja funkcjonariusze policji IV dzielnicy 
odkryli miejsce pobytu jego w  przytulisku b ra ­
ci A lbertów  i uwięzili go. P rzy  tern zdołano 
stw ierdzić, że sek re ta rz  hr. Szeptyckiego jest 
byłym  żołnierzem  11 rezerw ow ego1 czugujew - 
skiego pułku, nazyw a się Izydor Zdaniew icz; 
zbiegł on z Rosji do Austrji jeszcze w  r. 1882 i 
od tego czasu przebyw ał bez p rzerw y  w e L w o­
wie. Zdaniew icz z początku pełnił różne czyn­
ności w  p ry w atn y ch  instytucjach, a sekre tarzem  
m etropolity  by ł ostatnich 10 lat.

U w adze opiekunów  ubogich poleca się ro­
dzinę B azylego Uszyją, by łego  kuchaiza, k tóry  
od kilku tygodni leży  cho ry  i sam w raz  z pię­
ciorgiem  dzieci pozostaje w  najw iększej nędzy. 
M ieszka on p rzy  ul. G łowińskiego 1. 28 w  su te­
renach  i od dłuższego Już czasu n ie  otrzym uje 
zapomogi od m agistratu . R ów nież O lga Howi- 
how iczów na, osoba sparaliżow ana, zam ieszka­
ła przy  ul. Reja 10, zasługuje na w sparcie.

N a d ro d ze  pom iędzy Przem yślem  a Lw o­
wem znaleziono ba li z pościelą  i je s t do ode­
b ran ia  ul. św. P io tra  3, I p.

Z a b iła  s ię  n a  śm ie r ć  w czoraj upadając  
ze sch ,dów  dom u przy  ul. Żółkiew skiej 116 
K arolina Ryż wska.

P r z e j e c h a n i .  W  ul. G -odeckiej doslał 
się w czoraj pod ko ła  autom obilu  6-letn i Ed­
m und G leicher i doznał za łam an ia  cza-zki i 
w strząsu  mózgu. P ogotow ie ra tunkow e odw io­
zło go w stan ie  beznadziejnym  do szpitala.

W ul. Jagiellońsk ej na jech a ł autom obil 
na 12-letniego W acław a D om inika, który od­
niósł ran y  na  nogach.

W ul. Ż łk iew sk ie j zosta ła  p rze jechana 
iakaś nieznanego na  razie  nazw iska kobieta. 
Pogotow ie ra tunkow e skonstatow ało  u niej 
w strząs mózgu i odw iozło ją  do szpitala.

Z e , s t a 1y s ty k i p o licy jn e j W  ostatn ich  
d w u  dniach cyrkuły po licy jn i p rzy trzym ały  
ogół m 122 osoby, w czem 83 m ężczyzn 
i 39 kobiet. M i.d .y  niem i p ’zyaresztow ano 
za kradzież 12 m ężczyzn i 1 kobietę, za op il­
stw o 3 m ężczyzn i 2 ko iety, celem  spraw ­
dzenia tożsa riości 35 m ężczyzn i 2 ko iety, 
jeńców  austr. 4, za fabrykow anie  wódki z 
den a tu ra tu  3 m ężczyzn i 2 kobiety, za ta  ną 
sprzedaż wódki 3 m ężczyzn i 2 kobiety, w resz­
cie 29 dam  z pó łśw iatka.

„KINO KOPERNIK41 daje dziś w  program ie: 
1. H odow la rododendronów , zajm ujące zdjęcie 
z natury . — 2. M alow any bukiet, św ietna hu­
m oreska. — 3. Na statku korsarskim , senzacyj- 
ny d ram at w  3 aktach. —‘4. Ż yw y zegar, 
doskonała kom edja. — 5. A rtysta, przepiękny 
dram at z życia a rty stó w  w  3 aktach. — 6. Jak  
się pozbyć teściow ej, arcykom iczne.

Na otwarcie teatru miejskiego 
we Lwowie.

Spieszę z pokłonem . .T ym  duum wirom , 
k tó rzy  w reszcie  wzięli w  ręce nadw ątlony s te r  
m iejskiego tea tru . P olecać ich publiczności nie 
trzeba. Ńie jest jej obcem ani nazw isko Jakóba 
Gliksona, człow ieka z pod bardzo górnych te a t­
ralnych znaków , osiw iałego1 tow arzysza  bojów  
Koźm iana i Paw likow skiego, ani nazw isko Kor­
nela M akuszyńskiego, św ietnego p isa rza  i w  
dziesięcioletniej niespełna kolei strażn ika  czy­
stości i piękna na naszej scenie. P ie rw szy  p rzy ­
nosi ze sobą znaną rządność, gest w y traw n eg o  
teatralnego  gospodarza. Drugi jest posłem  m ło­
dości, praw ym  czcicielem sztuki, odradzającej 
się na całym  św iecie i jeszcze uczestnikiem  tw ó r­
czego trudu tych w szystk ich , k tó rzy  scenie od­
dali na pożytek  swe pióra.

A za nimi stoi zw arta , w yćw iczona arm ja 
aktorska. I o niej w tej chwili nie godzi się m i.- 
czeć. Bo zdała w  naszych  oczach pow ażny e -  
gzam in z pojm ow ania chwili. W racając  do
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teatru , poddała się bardzo twa,-dyni w arunkom  
bytow ania Rzuciła dotychczasow e zarobki, u- 
pokarzające a rty stę , ale karm iące człow ieka. 
O ddała sw oje p ierw szo rzędne ' talenty , sw oje 
lauirem już nieraz pooplatane nazw iska a- z nie­
mi b y t swoich rodzin za śmiesznie niską, le­
dwie w yżyć pozw alającą płacę. B o zrozum iała, 
że od tego, co ona robi, zależy wiele w  życiu 
pow szechności. Że to nie jest jej sp raw a osobi­
sta czy zaw odow a. I to w łaśnie aktorow i lw ow ­
skiemu zapisze kiedyś narodow a kronika na 
chw ałę. P ero row ać  w  dzisiejszych czasach na 
tem at m aterialnej w strzem ięźliw ości ła tw o. Ale 
w jednym  zbiorow ym  geście, w  jednej karnej u- 
chwa-le dać tej w strzem ięźliw ości w y raz  dla ra ­
tow ania w zniosłej zasady  -potrafi tylko bardzo 
pow ażny duch obyw atelski.

P iszę o tern, żeby zadanie nie było spełnio­
ne jednostronnie. Żeby te a tr  miał n ietylko doj­
rza ły ch  do  sw ego trudu .aktorów , ale także i 
dojrzałych do rozum ienia tego  trudu w idzów . I 
żeby w ogóle m iał tych widzów, B yt tea tr  u nas 
dotąd cieplarnią es te tyczną  dla jednych, dla dru­
gich miejscem tow arzyskiej rewji. ■

Ciągłość prac w c w szystkich  dziedzinach - -  
oto przy  czem pow inniśm y stać. A w ięc i w  tej 
teatralnej dziedzinie. W ierzycie w  przykazanie 
pełni życiow ej, skoncentrow anego w ysiłku. 
W  tern wys-iłonem do podźw ignięcia sw oich ce­
ló w  życiu nie może zabraknąć  nikogo i nicze­
go;. Nie może ustać  w trudzie jeden ergan d la te­
go tylko, że inne by ty  dotąd odżyw iane i ćw i­
czone gorzej.

i

Boicie sie zostać ludkiem arty stó w , w ypaczoną 
podobizną śpiew ającycli tw ardem u zw ycięzcy 
G reków , Anhcllimi E uropy? P raw a  zdrow ego 
kszta łtow an ia  się przyszłości będą silniejsze od 
w aszy ch  rozum ow ań. Z oblicza przyszłego  pol­
skiego życia nie znikną, te  cechy, k tóre  mu na­
dają piękno, k tó re  są jego tw órczym  czarem . 
I nie zniknie ten najżyw szy , najw ięcej impul­
syw ny  gest. w .k tó ry m  sztuka z życiem  naibez- 
pośredniej s ię .b ra ta : teatr.

Z  „Drukarni Polskiej", L w ów , C horążczyzna 31,

W  innyph czasach l w  innym  Kraju — w 
radosnej, ^średniow iecznej Francji był zw yczaj, 
żc teatra lne  b rac tw a, z m łodzieży złożone kon­
fratern ie  w ychodziły  ze sw ego budynku ze 
śpiew em  na uroczystość sadzenia „m ajow ego 
d rzcw a“. I m y dźiś podobną będziem y św ięcić 
uroczystość. S taw m y się na nią najliczniej! Że­
by pow itać dwu now ych . sadow ników  i tych, 
którzy  z nilni razem  sta ją  do pracy. I żeby  ży  
czyć tej młodej, wybujać! m ającej gałęzi — 
słońca jak najw ięcej na beztroski- czas kw iatu i 
na zdrow y, sy triy  cżą s  ow ocow ań.

‘ "S T A N IS Ł A W  MAYKOWSKI.

„H A L K A " .

Z powodu dzisiejszego przedstaw ienia, 
inaugurującego n o w y . sezon tea tru  miejskiego, 
inaugurującego 'go „H alką", w arto  p rzypo­
mnieć kilka dat z historji tej najpiękniejszej i 
najpopularniejszej opery  polskiej.

P ie rw sze  przedstaw ien ie  sceniczne „Halki" 
odbyło się w  W ilnie w  r. 1854. P ierw iastkow o  
dzieło to  miało tylko dwa- ak ty ; w kilka m iesię­
cy po pierw szem  przedstaw ieniu  jego w W il­
nie p rzy sła ł M oniuszko partycję  tej opery  do 
W arszaw y , gdżie przerobioną i uzupełnioną 
przez M oniuszkę jeszcze dw om a aktam i w y ­
staw iono  „H alkę" w  sam dzień N ow ego Roku 
1858. B ył 'te-dzień, now ą rozpoczynający erę w  
historji polskiej sztuki m uzycznej.

O szczegółach’ -pamiętnego tego faktu pisze 
J. M uller: „P o  odegraniu u w ertu ry  b raw o  da­
ne było ogrom ne; za odkryciem  kurtyny , kiedy 
Się polonez pokazał, h-u-czaj ca iy  tea tr, u a koty cc 
w  ciągli całej sztuk, nie w staw ały oklaski, a po 
3-cim akcie w yw ołali kochanego S tasia 4 razy, 
po czw artym  jeszcze raz. B aby w szystk ie  pe­
w no poszalały, bo biły b raw o  na zabój; w ogó­
le entuzjazm  był nadzw yczajny. Dziś w  kasie 
jest g w ar ogrom ny, nie m ożna do biletów dostą­
pić" i t. d. _ ,

Daje to m iarę w ielkości pow odzenia „H a ki 
i o jb tzym iego w rażen ia , jakie w y w arła  na 
ów czesne społeczeństw o, oraz przyjació ł i w iel­
bicieli m istrza. Entuzjazm , w zbudzony p rzez 
„H alkę" Moniuszki, to poryw  bezgran icznych  u- 
n ie s ie ń se rc  społeczeństw a, w ł;torem  potęga 
nu ty  rodzinnej nagle w strząsnęła  strunam i n- 
czuć, jarzm em  ńiewoli nieco już przytępionych, 
i zelektryzow  ała tem peram ent narodow y, trochę 
juz ochłodzony. W żaduem  bow iem  dziele Mo­
niuszki nic odzw ierciedliły  się tak  p lastycznie 
istotne znam iona nietylko już sam ej polskiej m u­
zyki n a r o d o w e j  — nie zaś ludowej — lecz i 
całego charak teru , o raz  w szystk ich  li­
czne plem iennych, jak w  „H alce". W  żadnej ró­
w nież operze Moniuszki niem a tylu melodji, któ- 
reby nam w y d aw a ły  się tak  znajom e mi, lubo 
się ich nigdy przedtem  nie słyszało, chyba w  
sym foniach gajów , łąk  i pól naszych, lub w po­
szum ach strum ieni leśnych.

W  tej to  w łaśnie sw ojskości melodji, w  jej 
zdolności obudzenia uczuć bratersk ich  i w  elek­
tryzującej sile ry tm iki m uzycznej tkw i isto tna 
p rzyczyna nadzw yczajnego  pow odzenia „Halki", 
mimo jej n iedostatków  technicznych, pospolito­
ści form jej arji, zespołów , instrum entam i, h a r­
monii itd., na tern rów nież zasadza  się o lb rzy­
mie jej znaczenie dla rozw oju naszej sztuki naro ­
dowej i jej doniosłoś! społeczna.

In te l,  p a n n a  z ukończoną szkołą handl. prosi o 
jakiekolwiek płatne zajęcie. Zgłoszenia w Aclm. 

„Gaz. W iecz. “ pod „Praca"

p r a w n i k  z  II r o k u  szuka jakiegokolwiek za- 
■ jęcia biurowego. Zgłoszenia do redakcji „Gazety 
Wiecz." dla „Prawnika".

2  p o w o d u  b r a k u  r o b o t y  malarskiej pokoi owe; 
upraszam Szanownych P. T. Obywatel o p o ­

parcie mojej firmy, W ładysław Schulz, Rynek 29, 
brama Andiiollego.

Lo k a f n a  m l e c z a r n i ę  lub r e s t a u r  a  ję  dc
wynajęcia. W iadomość: ul. Szeptyckich i 18, . 

piętro.

Ow a . p o k o je  f r o n t o w e
chnią. Ochronek 3.

kuchni .. Pokoj t. l;tfc-

^ y M ł k i ę w i c z a  4 3 ,  3 lub 2 p keje, przedpokój 
“ “ kuchnia do wynajęcia.

P o m i e s z k a n i a  rozmaite, piękne, iłonee/ii 
■ mor.yylcza2, Akademicka 20. Wi.-.iiomość ;

zn e, /  - 
am-JS

t l ip i ę -  t » 4 z e k  . d z i e c i n n y  składany, do s eezL- 
k nią, CHorąźę-zyzny ol, dozorca -j>k:;:.e.

r upg* ;ę  ż a r ó w k i  elektryczne, rła-.;- dobre c f M  
k A Kiesek ,VIagaz-nowa -I boczna Ii.mu.

K - iW k a  s p o s o b n o ś ć !  7. p e ;«  U a zm.au v u ar- 
sz t i iu  sprzedani kr.-yże, pomniki i. grotu-wre p -  

cenach b a j jc  nP- nirkich. W a.:r s u .:-.’ : Aleksafi: er 
Król, i i as ii v 1 Ja.

fiFftla a p t e k  i d r e g u e :  j i rzbmchy. Iie. ary. car .
' ;ury do ssania, ,łaszki, hi lvkulu i uibo .e  f.« le 

Feder, K. łiąłajn 5.

sój», • p ó łk i  -5 w a g o  do j abvcl-t ul Pwo tiir 
CK.ego l i ,  J p.

ajfflffapoo-skaliste, niegaszone*, sprzed ,ń-  w kriót 
dej iIoś t fabr.-ka ceg.cł wapiennych, Lwów. 

Z a cs ie u .e ,  za  mostem kolejowym.

S ia t k i  d r u c i a n e  do ogredzc: '.  kramy i furlk) d, 
tychże, .drut żelazny cynkowany. UimełK r li­

do szu tru j  p iw ku poleca H t n r y i t  W o n c o h , L w ó w .  
S a r i e h y  9*

O ż y w a n e  n o ż y . . i  d a  g o l e n i a  -Giletic* ostrz 
t p izyprow adzam .. d o  stanu pierwotnego po i-0 

kop. za  sćtu.k.ę, P  1! (zer, fryzjer, Skarbkuv.sk.: 4.

B K ą k ę .  p s x e s  n ą  naj-pi z. dn.ejs -ą caicmi bakami 
“ • wraz z odstawa do domu po eca Dom iian- 

d 'o w ; K azim ierza Soleckiego, B artosza G łow a­
ck ieg o  17-

flana i®  licyfacji Ł t t S k & f
dalnie. sypialnie, salony, krzesła, sioly, krctlense. r o ­
żne inne meble, dywany perskie, brcmzv. antyki', obrazy, 
o-kiesirjon, pianino, fortep an, zeg iry, lampy, lustr: 
meble ug odo we, metalowe i mosiężne, urządzenia b 'li­
towe amerykańskie , bicykte i rożne inne pizednili j'-.

PIERWSZA LWOWSKA HALA OKAZYJNA 
C 0 M MERCIU M- Q 0 R 0 TE UM, Lwow, Leona Sapiehy 34

i 1 zł 'n puczeczliaini i n;; 
w ag ę :  Buraki pastewne

żółte i czerwone 1 kg po 48 kop Koni­
czynę czerwoną i Mą ą 1 kg po 68 kop. 
Lucerna francuska, traw y w w elkim wy­
borze, Im., konopie, mak. wyka s iewną i 

inne nasiona. Kosy, sierpy, -pługi, płużki do podgarty- 
wania karlof i i t. p. j o leca w miarę zapasów-

„Z B in l^ fS lSZ SISSfll S o jlJZ " , Lwów, pl Smoibi $
Dla odsprzedających  i kupeów  znaczny opust.

Sgosdb przeciw rpidsmji!

OGŁOSZEDIfl
p o d a n ia  o d  I K (30 kop.) w  językach: rosyj­

skim, polskim i niemieckim sporządza emeryt, 
zędnrk techn.-admłhistr., Jag ie lloń sk a  12, II p po- 
■zednio pl. Spiólki 4).

P o s z u k u j ę  e n e r g i c z n e g o  k o r e p e t y t o r a  do
dwóch chłopców w wjeku 9 —12 lat. Za naukę 

dani pokój umeblowany i całodzienny wikt. B liższa  
wiadomość w Administracji. Adres: A. Bugielowa, 
Kurkowa 34, I p.

P o s z u k u j e  s i ę  o s o b y  w średnim w eku, skrom­
nych wymagań, znającej się także na kuchni 

do pielęgnowa na osoby chorej' i do z ijęcia się ma­
tem gospodarstwem .—  Oferty listowne pad lit. Z. Z. 
uprasza się skład tć w Administracji.

flby dać możność uniknięć.a 
zarazków chorób zakaźnych

Efllicyjslta fabryk konserw
we Lwowie

zredukowała swój dotychczasowy 
cennik konserw jarzynowych, już 
pasteuryzowanych i urządziła

Fabryczny shład przy pl. Kalickim 3
gdzie, według cennika, sprzedaje 
po cenach przystępnych.

W a c ł a w  B a ra b a s z
Dlii: H alit# 1. 3.

Dozwolono przez wojenną cenzurę. Redaktor: Zdzisław, .Trandą,


